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Warszawa, dnia 14 grudnia 1905 r. m 48. 

Projekt inż. W. H. Lindley a osadników do klarowania wód ściekowych m. Warszawy. 
Podał L . Geinharzeuski , inżynier- technolog. 

W programie robót kanal izacyjnych na r. b. przewidy­
wano b u d o w ę osadn ików do klarowania wód śc iekowych 
ni. Warszawy. Niek tó re pisma codzienne zrobi ły o tem 
w z m i a n k ę i j ednocześn ie poda ły b łędne wiadomośc i o celu 
tych osadn ików, a również i o ca łym systemie kanal izacyi 
zaprowadzanym w Warszawie. Sądzę, że udzielenie k i l k u 
objaśn ień w tej sprawie będzie na miejscu. 

Wiadomo, że projekt kanal izacyi Warszawy jest zakre­
ślony na szeroką skalę . Projekt pozwala na stopniowe wy­
konywanie robó t i po ca łkowi t em wprowadzeniu go w urze­
czywistnienie będzie zadosyć czyni ł nie ty lko wielkości mia­
sta w dobie powstania (1878 r ) projektu, lecz nawet będzie 
odpowiedni dla miasta znacznie większego n iż obecne. Za ­
równo projekt g ł ó w n y jak i wykonywanie t egoż mia ło zaw­
sze na widoku zastosowanie urządzeń , s łużących do oczysz­
czania ścieków, j a k : osadników do klarowania, pól i ry ­
gacyjnych, a t a k ż e ewentualne urządzenie filtrów utlenia­
j ą c y c h . 

P r zys t ępu j ąc do budowy kanal izacyi w 1881 r., miano 
do rozporządzen ia na ten cel ty lko jeden mi l ion rubl i , w y r a ź ­
nie ty lko jeden mi l ion , g d y ż drugi mi l ion by ł przeznaczony 
na wodociąg i . P r z y r o z w a ż a n i u sprawy, na k tó re mianowi­
cie urządzenia trzeba użyć przeznaczonej począ tkowo sumy, 
postanowiono z punktu widzenia hygienicznego i gospodar­
czego przys tąp ić najpierw do oczyszczenia samego miasta, t. j . 
oczyszczenia ul ic i mieszkań , odprowadza jąc z nich nieczy­
stości do W i s ł y . J u ż i wtenczas wszystkie wody brudno W a r ­
szawy o d p ł y w a ł y przez pewną ilość starych k a n a ł ó w do rze­
k i . Wskutek budowy nowych p r z e w o d ó w zanieczyszczenie 
rzeki by ło więc nie zwiększone, lecz przeciwnie stan polepszył 
się, g d y ż odprowadzono ścieki poniżej miasta i uwolniono 
ca ły brzeg miejski od d o p ł y w ó w zanieczyszczających. 

R ó w n i e ż przy wyjednywaniu dalszych pozwoleń i kre­
d y t ó w na roboty w y r a ź n i e zaznaczano, że byłoby zupełn ie 
bezcelowe wydatkowanie pieniędzy na oczyszczenie rzeki , 
dopóki samo miasto jest zanieczyszczone. Biorąc pod uwago, 
istniejące warunk i rzeki i jej b rzegów, można było powątp ie­
wać o szkodliwem na nie dz ia łan iu odp ływów; w mieście 
j e d n a k ż e dz ia łan ie nieczystości na ludność mieszkającą 
w szczupłych pomieszczeniach jest rzeczywiście szkodliwe, 
w t y m więc kierunku należało się przedewszystkiem zwrócić . 
Z tem by ła związana i strona gospodarcza sprawy. K a ż d y 
wydatek w mieście przynosił j ednocześn ie i dochód, k t ó r y 
d a w a ł nawet p r zewyżkę nad wydatkami, wskutek czego moż­
na było zac iągać nowe pożyczki i b u d o w a ć celowo nowe 
urządzenia . G d y b y jednak j u ż z samego początku , oo by łoby 
n ieprawid łowe i przed wczesne, wy łożono pieniądze na urzą­
dzenia oczyszczające rzekę , to nie otrzymanoby ż a d n y c h 
dochodów, lecz, przeciwnie, wydatki bieżące nie by łyby za­
spokojone. 

T r z e b i j e d n a k ż e p r zyznać , że nadszed ł czas zupe łn ie 
odpowiedni, ażeby uczyn ić pierwszy krok do niedopuszczenia 
nieczystości do Wis ły , chociaż jeszcze kanalizacya P rag i i i n ­
nych części miasta nie jest wykonana. P ierwszym tym kro­
kiem będzie budowa pod K a s k a d ą osadników do klarowania 
ścieków doprowadzanych kolektorem Bie lańsk im. Osadniki 
te nie są jednak żadną p rzebudową lub zmianą systemu ka­
na l izacy i ; były one przewidywane w g ł ó w n y m projekcie 
W . L I N D L E Y A (ojca), jako n ie roz łączna część stacyi przepom­
powywania ścieków i są n iezbędno przy zak ł adan iu pól i r y ­
gacyjnych lub filtrów u t len ia jących , g d y ż stanowczo jest nie-
p rawid łowom oddawanie polom i rygacyjnym lub filtrom do 
przerobienia ciężkich substancyi, grubego szlamu i różnych 
domieszek, które z ła twością można usunąć za pomocą osa­
d n i k ó w do klarowania i przez odpowiednie urządzenie sit. 
O ile tego rodzaju urządzenia w s t ę p n e są konieczne przy 

oczyszczaniu ścieków, wskaza ł B K E D T S C U N E I D E K W odczycie, 
w y g ł o s z o n y m w G d a ń s k u w l')04 r. na zebraniu niemiec­
kiego Towarzystwa ochrony zdrowotnośc i publicznej J ) . 

Projektowane dla W a r s z a w y osadniki do klarowania 
wód śc iekowych mają na widoku t rzy cele. 

1) Polepszenie obecnego stanu W i s ł y poniżej ujścia ko­
lektora Bie lańskiego, przez oddzielenie od ścieków wszystkich 
większych zanieczyszczeń i cięższych ciał, pływając3 r ch w ma­
sie wody. 

2) Spe łn ien ie przygotowawczego oczyszczania ścieków, 
k tóre będą nas tępn ie oczyszczane za pomocą pól i rygacyjnych 
lub filtrów biologicznych. 

3) Umożl iwien ie za pomocą oczyszczania w s t ę p n e g o od­
prowadzenia w przyszłości śc ieków grawitacyjnie k a n a ł e m 
o m a ł y m spadku, przez co zapobiegnie się zamuleniu k a n a ł u . 

D l a osiągnięcia tych celów, urządzenia do klarowania 
ścieków mają być w e d ł u g projektu pomieszczono poniżej 
punktu połączenia kolektora Bie lańsk iego i g ł ó w n e g o ka ­
nału 6\ (odprowadzającego ścieki z dzielnicy staromiejskiej 

Rys. i . 

i cytadeli) przy rogatce Zakroczymskiej , pon ieważ w tem 
miejscu wody śc iekowe zlewają się w jedno koryto. 

R y s . 1 przedstawia ogólną sy tuacyę , plan i przecięcie 
pod łużne są wskazane na rys. 2, przecięcia poprzeczne osadni­
k ó w uwidocznia rys. li. 

Wobec ksz t a ł t u placu, na k t ó r y m projektowane jest 
wybudowanie osadn ików, te ostatnie p rzeds tawia ją zbiorniki 
k sz t a ł tu wachlarzowatego, podzielone na dwie grupy. P i e rw­
sza grupa ma być wykonana w czasie najbl iższym, druga zaś 
przewidziana przy p rzysz łem rozszerzeniu ca łego urządzenia . 

Obecnie ca łkowi ta ilość ścieków, przewidywanych do 
klarowania, wynosi 75000 m3 na dobę , lecz ilość ta wzrasta 
nieustannie i w przyszłości niedalekiej dos ięgnie 150000 M I S 

na dobę. Pierwsza grupa zb iorn ików obliczona zos ta ła dla 
tej ilości śc ieków. Powierzchnia uży tkowa wynosi 5500 ni2, 
zawar tość zaś 18500- 10000 mi8.; przy teraźniejszej więc ilości 

') Por. Przegl. Techn. MiHt 28 i nas tępne z r. b. 
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75000 TO3 ścieki będą p r z e p ł y w a ł y przez ca ły zbiornik 
przec ię tn ie w ciągu 6 godzin, najmniej zaś w ciągu 4 — 5 
godzin. G d y ilość śc ieków dosięgnie 150 000 TO3, będą one 
p r z e p ł y w a ł y przez osadniki ś rednio w ciągu 3-ch godzin, 
najmniej w ciągu 2— 2,5 godzin. N o r m y te zupełn ie odpowia­
dają potrzebom. Uznano za odpowiednie uskutecznianie g łó­
wnego klarowania sposobem mechanicznym; wobec tego, 
kiedy osadniki do klarowania będą s łużyły ty lko do przed­
ws t ępnego oczyszczania dla dalszych u rządzeń oczyszczają­
cych, czas skrócony p r z e p ł y w u będzie do tego celu zupe łn ie 
dostateczny. 

W razie potrzeby urządzenie całe może być przez dobu­
dowanie drugiej grupy zb io rn ików doprowadzone do p o d w ó j ­
nych rozmia rów, stosownie do wzrostu miasta. G r u p a ta zo­
stała oznaczona na planie (rys. 2) l in iami punktowanemi. 

Pierwsza grupa, jak wspomniano, ma ksz t a ł t wachla­
rza d ługości 180 TO, rozszerzającego się od pó łokrąg łego wle­
wu do szerokości przy w y p ł y w i e 63 TO. T r z y śc iany pod łużne 
rozdzielają zbiorniki na cztery osadniki, k t ó r e zwykle wszyst­
kie będą w dzia łaniu , w celu zaś oczyszczenia ich peryodycz-
nego będą opróżn iane naprzemian. Osadniki są przesklepionc 
i pokryte ziemią; częściowo 
w celu podparcia sk lepień , 
częściowo w celu p rawid łow-
szego p r z e p ł y w u śc ieków 
przez ca ły przekró j osadni­
ków, te ostatnie są w dalszym y< 
ciągu rozdzielone śc ianami 
pod łużnemi . T y m sposobem 
utworzone oddzielne galeryo 
rozszerzają się od 3,23 TO 
w k o ń c u wązk im wachlarza 
do 7 TO w k o ń c u szerokim. 

-f-9,50 do poziomu 4-11,00 m i) clo odpowiednich kot l in . K o ­
t l iny rozłożone będą w ten sposób, że rozdzielą galerye na 
dz ia łk i 51 TO długości . Z kot l in można będzie w y p o m p o w y w a ć 
piasek i wszystkie osady bądź peryodycznie —w czasie czysz­
czenia osadn ików, bądź stale—podczas dz ia łan ia osadnika. 

Spód kolektora Bie lańsk iego w punkcie połączenia te­
goż z g ł ó w n y m k a n a ł e m Cx leży na wysokości +12,18 m. 
K a n a ł , przez k t ó r j ' będą odprowadzane ścieki do osadn ików 
klaru jących , otrzyma spadek 1 : 250, tak że spód k a n a ł u przy 
wylocie do osadn ików wypadnie na wysokośc i +11,80 m. 

Osadniki, jak było wyżej wspomniane, obliczono na 
normalną , dopływającą z is tniejącego kolektora Bie lańsk iego , 
ilość ścieków 150000 TO3 na dobę. Tej ilości ścieków odpo-

Hililttar jhwffy 1,iMtl,n 
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N a podob ieńs two sklepień, p o k r y w a j ą c y c h zbiorniki 
osadowe na stacyi fil trów wodoc iągowych na Koszykach , pro­
jektowane jest wykonanie sk lepień z cegły, 12 cm g rubośc i , 
na zaprawie cementowej, części zaś sklepień, w y m a g a j ą c e 
wzmocnienia, będą wykonane z cegły 25 cm. P o pokryciu 
zewnęt rzne j powierzchni tynkiem cementowym sklepienia 
będą przysypano w a r s t w ą ziemi, g rubą 1 —1,75 TO. Śc ianki 
rozdzielające k ró tk ie , o g rubośc i 51 cm, będą wykonane z ce­
g ły na zaprawie cementowej. W miejscach, w k t ó r y c h ob­
ciążenie ścian zmniejsza się, będą urządzone wnęk i , przyczem 
g r u b o ś ć ścian wyniesie 25 cm. Śc i any rozdziela jące osadniki 
projektowano są •/. betonu, grubośjci W częśri górnej t,03 ł», 
w dolnej —1,42 m. W sklepieniach galery! będą u rządzone 
otwory oświet la jące, s łużące jednocześnie; jako otwory prze­
wietrzające. D o s t ę p do wnęt rza będzie się o d b y w a ł za po­
mocą włazów, ustawionych co 51 TO. 

Spód betonowy galeryi w ksz ta łc ie sklepienia odwrot­
nego otrzyma spadek taki , że będzie się obniżał z poziomu 

wiada g łębokość ścieków w kolektorze 75 cm,—zatem zwiercia­
d ło wody będzie się zna jdowało na wysokości +12,55 w. 
P r z y podwójne j ilości ścieków g łębokość wody w kanale wy­
niesie 1,13 TO i poziom wody będzie na wysokości +12,03 m. 
Odpowiednio do powyższego poziom normalny wody w osa­
dnikach projektowany jest na wysokości +12 ,50 TO, W gale­
r y i odpi-owadzającej +12,2 TO. Ścieki sklarowane mogą być 
odprowadzone z galeryi w y p ł y w o w e j znowu do kolektora 
Bie lańskiego , lub też do k a n a ł u odprowadza jącego na pola 
irygacyjne. K a n a ł ten przechodzi łby w kierunku p ó ł n o c n y m 
pod szosą Zakroczymską . Spód k a n a ł u projektowany w punk­
cie wyjścia na wysokośc i +11,00 TO. K a n a ł otrzyma spa­
dek 1': 2500 i wymiary 200 . 250 cm. 

P r z y ujściu k a n a ł u do osadn ików znajdują się specyalne 
osadniki piaskowe (n. Sandfang), w k t ó r y c h osadzają się cięż­
sze domieszki. Nas t ępn ie woda przechodzi przez sita, za-

') Licząc od zera Wis ły przy moście Aleksandryjskim. 
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t r zymujące większe ciała p ływające , np. papier, s łomę, kork i , 
papierosy, zapa łk i , p rzyp ływa jące w znacznej ilości wraz 
z wodą ściekową i przeds tawia jące bardzo nieprzyjemny w i ­
dok na rzece i jej brzegach. Nas t ępn i e woda przechodzi do 
podwójnych k o m ó r przednich (n. Vorkammer), gdzie się osa­
dza piasek. K o m o r y mają d ługości 25 m i są u rządzone w ten 
sposób, że będzie m o ż n a oczyszczać je poryodycznie, każdą 
oddzielnie. Nareszcie przez za s t awę woda przechodzi do czte­
rech osadn ików, ma jących w tem miejscu po 3,23 m szero­
kości i p r z e p ł y w a powol i przez nie do drugiego końca . Prze­
cięcie poprzeczne czterech o sadn ików przy wejściu wynosi 
32 m 2 , p rędkość więc p r z e p ł y w u w tem miejscu przy 75000 m3 

ścieków wynosi okrąg ło 27,5 mm/sek., a przy 1500Ó0 m3 okrą­
gło 55 mm/sek. W przeciwnym (dolnym) końcu przecięcie po­
przeczne czterech osadn ików (8 galeryi) r ó w n a się 160 m2, tak, 
że p rędkość p r z e p ł y w u przy 75000 m3 wyniesie 5,5 mm;sek., 
a przy 150 000 m3 —11 mm/sek. W o d a z każdej galeryi w koń­
cu dolnym wylewa się przez otwory kalibrowane do galeryi 
w y p ł y w o w e j . Otwory kalibrowane leżeć będą na jednej l in i i 
poziomej, oś ich wypadnie na wysokości -4-12,40 m ; wszyst­
kie one o t rzymają j e d n a k o w ą szerokość, więc z 8-iu galeryi 
w y p ł y w a ć będzie jednakowa ilość wody, pon ieważ galerye 
w g ó r n y m końcu są połączone z sobą i powierzchnia wo­
dy będzie s ta ła na jednakowym poziomie. T y m sposobem 
wody ściekowe rozdzielą się automatycznie równomie rn i e we 
wszystkie galerye. Otwory kalibrowane obliczone są w ten 
sposób, że przy ciśnieniu s łupa wody 40 cm nad osią o tworów 
mogą odprowadz ić z ośmiu galeryi 300000 m2 wody na dobę, 
t. j . okrągło 3500 l/sek. W t y m wypadku poziom wody 
w osadnikach będzie się zna jdował na wysokości 4-12,80 m. 

W kolektorze Bie lańsk im przy rozgałęz ieniu k a n a ł u , 
doprowadza jącego ścieki do osadn ików, u rządzony będzie 
przelew, prze'z k tó ry będzie m o g ł a p r z e p ł y w a ć zbytnia ilość 
ścieków dalej przez kolektor do ujścia na Bielanach. T y m 
sposobem oprócz ścieków z w y k ł y c h może przechodzić przez 
osadniki i r ó w n a i m ilość, t. j . podwójnie rozrzedzona ilość 
wód deszczowych; po przekroczeniu tej ilości, w czasie de­
szczów obfitych, nadmiar wody spłynie do W i s ł y przez kolektor 
Bie lańsk i . To urządzenie zapobiegnie rozmyciu przez wody 
deszczowe nagromadzonego w osadnikach m u ł u , a jednocze­
śnie zapewni dz ia łan ie oczyszczające o sadn ików do chwi l i , 
w k tóre j rozrzedzenie ścieków wodą a tmosfe ryczną pozwoli 
odprowadz ić bez obawy nadmiar do rzeki . 

W odpowiednich miejscach zbiornika piasku i osadni­
ków są u rządzone wgłębienia do smoczków, przez k tó re będzie 
wyc iągany nagromadzony m u ł - i piasek za pomocą pomp. 
Pompy służące do tego celu będą ustawione częściowo 
w zbiorniku piasku, częściowo zaś w oddzielnym budynku. 
Zbiorn ik do piasku będzie przesklepiony lub nakryty l ekk im 
drewnianym budynkiem, w k t ó r y m pomieszczą się urządze­
nia wyc iągowe i pompy. 

W budynku maszynowym mają 
być ustawione maszyny parowe lub 
też motory D I E S E L ' A , albo inne. B u ­
dynek maszyn m o ż n a z b u d o w a ć mino­
wany tylko do wysokośc i 30 cm nad 
powierzchnią ziemi, powyżej zaś móg ł ­
by być drewniany. AV n im oprócz 
m o t o r ó w b y ł y b y pomieszczone pompy 
do opróżn ian ia osadn ików. P o m p y 
w y p o m p o w y w a ł y b y w o d ę z k a n a ł u , 
znajdującego się w ścianie zewnę t rzne j 
pod galeryą odp ływową i połączonego 
z osadnikami. Pompy do bło ta wydo­
b y w a ł y b y go z odpowiednich w g ł ę b i e ń 
rurami ssącemi z odgałęz ien iami . B ło to 
powinnoby być odprowadzone za po­
mocą p r z e w o d ó w rurowych do p u n k t ó w , w k t ó r y c h będzie 
je m o ż n a zas tosować do użyźn ien ia pól. P o n i e w a ż będz ie 
oddzielany piasek od b ło ta , przeto użyteczność tego ostatniego 
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do gospodarstwa rolnego znacznie się zwiększy. Ma te rya ły 
zatrzymane na sitach mogą być u ż y t e jako nawóz , lub zaraz 
uprzą tn ię t e i spalone. 
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T E L E G R A F B E Z D R U T U . 
Napisał S t a n i s ł a w Boilffałł. 

Dokończenie do str. 557 w Nb 47 r. b.). 

W wysy łaczu V A L I ! R E U Z K ' A , przedstawionym na rys. 91, 
mamy: w A — ź ródło p r ą d u jednokierunkowego, w i ? - k o n ­
densator, w D—samoindukcyę, w C - l a m p ę symet ryczną H E -
wrrTA. J ak widzimy, jest to obwód, nie różniący się zasadni­
czo od obwodu lamy śpiewającej D U D D E L L ' A Z rys. 89. Ory­
ginalnie natomiast przedstawia się tu urządzenie , s łużące do 
przenoszenia d r g a ń na a n t e n ę . Przenoszenie to odbywa się 
za pomocą transformatora o dwóch cewkach w t ó r n y c h (bez 
j ąd r a żelaznego) i ) , i D 2 , k t ó r y c h cewką g łówną jest samoin­
dukcya D. Cewka w t ó r n a Z ) , , włączona między p o d s t a w ę 
anteny a ziemię, przejmuje drgania z cewki g łówne j D ale 
ty lko wtedy, gdy obwód, w k t ó r y włączona jest druga cewka 
w t ó r n a D.,, jest z amkn ię ty , t. j . gdy klucz J jest opuszczony. 
W przeciwnym razie, t j . gdy klucz J jest podniesiony, jak 
na rys. 91, drgania te są s t ł umione za sp rawą samoindukcyi I. 

T y m sposobem lampa może być cz}mna nieustannie, za­
r ó w n o podczas w y s y ł a n i a sygna łów , jak i w przerwach po­
między nimi , co w p ł y w a korzystnie na p r a w i d ł o w o ś ć jej dzia­
łan ia . Ten sam cel daje się osiągnąć za pomocą wielu innych 
urządzeń. Tak np. m o ż n a klucz włączyć sposobem zwyczaj­
nym w obwód, w k t ó r y m zachodzą drgania, l a m p ę zaś zaopa­
t r zyć w dodatkową p a r ę e lekt rodów, k t ó r e b y stale podtrzy­
m y w a ł y jej czynność , dos ta rcza jąc p r ą d u z innego źródła , 
aniżeli A. 

Jest rzeczą bardzo p rawdopodobną , że od b a d a ń S I M O N ' A 
i R E I C H ' A d a t o w a ć się będzie k i edyś nowy okres w rozwoju 
telegrafii bez drutu. Większą jeszcze doniosłość posiada ta 
metoda dla telegrafii bez drutu, pojętej jako przenoszenie mo­
wy ludzkiej za p o ś r e d n i c t w e m fal Hertzowskich. Telefonia 
taka bardziej jeszcze niż telegrafia potrzebuje d r g a ń identycz­
nych, g d y ż w procesie mówien ia mamy do czynienia z nie­
przerwanymi szeregami fal dźwięcznych , k tó re na stacyi od­
bierającej m o ż n a o d t w o r z y ć jedynie za p o ś r e d n i c t w e m ró­
wnież nieprzerwanych szeregów fal elektromagnetycznych, 
chociażby o częstości większe j . 

J e d n ą z p o w a ż n y c h korzyści , j aką zapewnić mia ła tele­
grafi i dobra syntonia, by ła możność utrzymania tajemnicy 
depesz. Korzyść ta s talą się zupełn ie i l luzoryczną od chwi l i , 
gdy z pracowni niemieckiego „ T o w a r z y s t w a telegrafii bez 
drutu'" wyszedł drobny przyrządzik (przedstawiony na rys. 92), 

Rys . 92. 

sk ładający się z suchego ogniwa, w k t ó r e g o obwód włączone 
są w szereg mikrofon i telefon. Mikrofon sk ł ada się z p r ę t a 
grafitowego, k t ó r e g o ostrze opiera się o p ł y t k ę s talową, 
umieszczoną na cienkiej blaszce sprężys te j ; siła ze tknięc ia da­
je się regulował' ' za pomocą ś rubki . Bieguny mikrofonu włą­
czone są między a n t e n ę a ziemię. P o d dz ia ł an iem fal elek­
tromagnetycznych zmienia się opór elektryczny mikrofonu, 

a drobne wahania p rądu , stąd wynikające , pobudzają telefon, 
k t ó r y wydaje szereg g łosów swoistych, t rwa jących dłużej lub 
króce j , w zależności od tego, czy drukarz odbieracza d a ł b y 
k reskę , czy k r o p k ę . T y m sposobem przy niejakiej wprawie 
można za pomocą takiego „ a u s k u l t a t o r a " przejąć uchem każdą 
bez wyją tku depeszę . Nie dość na tem, można przyjąć jedno­
cześnie k i lka depesz, pochodzących od różnych stacyi. Rze­
czywiście, pon ieważ wysokość tonu, k t ó r y wydaje telefon, za­
leży od częstości przerywacza w cewce R U H . M K O K F F A danej 

Rys . f):J. 

stacyi wysyłającej , przeto wystarcza włączyć między a n t e n ę 
a ziemię tyle a u s k u l t a t o r ó w , ile jest stacyi wysyłających, by 
módz rozseg regować nap ływające s y g n a ł y w e d ł u g wysokości 
t onów i p o u k ł a d a ć z nich niezależne szeregi, odpowiada jące 
poszczegó lnym depeszom. Ogromna czułość auskultatora, 
p rzewyższa jąca wielokrotnie czułość najlepszych k o h e r e r ó w 
op i łkowych , czyni zeń p rzyrząd o tyle cenny dla strony, 
k t ó r a się n im posługuje , o ile niebezpieczny dla strony prze­
ciwnej. 

P o wynalezieniu tego obosiecznego p rzy rządu , syntonia, 
u w a ż a n a jako środek ochronny przeciwko szkodom, wyrzą­
dzanym rozmyśln ie , w ich liczbie i przeciwko przejmowaniu 
depesz, u t r ac i ł a wszelkie znaczenie (nie t r acąc oczywiście nic 
ze swej war tośc i pod innymi względami) . Wobec takiego 
stanu rzeczy trzeba by ło zająć się obmyś len iem innych sposo­
bów zabezpieczenia tajemnicy telegraficznej. J ak do tąd , 
istnieją trzy g ł ó w n e metody, k tó re pozwalają w mniejszej lub 
większej mierze cel ten os iągnąć. 

Pierwsza z tych metod, k tóre j autorem jest B U I . L , pole­
ga na bardzo ścisłem unormowaniu mechanicznem przedzia­
łów czasu, up ływa jących pomiędzy oddzielnemi emisyami fal , 
należącomi do jednego s y g n a ł u . S y g n a ł ten stanowi jak gdyby 
„ jednos tkę" sygnal izacyjną, element zasadniczy, odpowiada­
jący kropce M O R S K ' A . Odbieracz u rządzony jest w taki spo­
sób, że wcale nie przyjmuje innych sygna łów, jak ty lko tak 
„ s p r e p a r o w a n e " . Gęs t szy szereg „ jednos tek" jest r ó w n o ­
znaczny z kreską M O H S E ' A . 

W drugiej metodzie, k tórą zap ro j ek towa ł T K S L A , k a ż d y 
s y g n a ł sk ł ada się z k i l k u k o m p l e k s ó w fal. z k t ó r y c h k a ż d y 
zawiera fale o innej, ściśle oznaczonej d ługośc i . Kompleksy 
te nas tępu ją po sobie w kró tk ich , ściśle oznaczonych ods tępach 
czasu. Odbieracz reaguje czynnie, t. j . kreśli znak dopiero 
wtedy, gdy p a d n ą n a ń wszystkie te kompleksy fal w takich 
samych ods tępach czasu, w jak ich w y b i e g ł y z wysy łacza . 
Wszys tko odbywa się tak, jak gdyby k i lka rozmaitych wysy-
łaczów, skoinbinowanych ze sobą w pewien okreś lony sposób, 
rzuca ło fale na k i l k a odbioraczów, w tenże sam sposób połą­
czonych. System ten zabezpiecza t a j emnicę bardzo niedosta­
tecznie, pon ieważ wykryc ie przez osobę p o s t r o n n ą rodzaju 
użyte j kombinacyi nie nas t ręcza poważn ie j szych t rudnośc i . 

Trzec ia metoda, k tó ra , o ile się zdaje, ma z wie lu wzglę­
dów świetną przysz łość przed sobą, zasadza się na w y s y ł a n i u 
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fal elektromagnetycznych w jednym tylko, ściśle oznaczonym 
kierunku i tem samem zwracaniu i ch w s t ronę tej właśn ie 
stacyi, z k tórą zamierzamy p o r o z u m i e w a ć się, z pominięc iom 
wszystkich innych. Nakierowywanie promieni siły elektrycz­
nej odbywa się np. za pomocą soczewki z żywicy lub wosku. 
Rys . 9 3 przedstawia wysyłacz (1) i odbieracz (II) p o m y s ł u 
B L O C H M A N N ' A . K a ż d y z tych p r zy rządów umieszczony jest 
w domku m e t a l ó w } * ^ z okienkiem, w k tó re wprawiona jest 
soczewka z żywicy . W wysy łaczu widz imy: ba t e ryę akumu­
la torów b, k lucz 2, cewkę R O H M K O H F F ' A przerywacz /' 
i oscylator o, umieszczony w ognisku soczewki i zawarty 
w skrzynce metalowej, otwartej od strony soczewki h. Cały 
domek, osadzony na osi pionowej, daje się obracać w pła­
szczyźnie poziomej, oscylator zaś wraz z ru rą me ta lową x i so­
czewką — w płaszczyźnie pionowej, jak to pokazuje rys. 9 4 , 
na k t ó r y m uwidoczniony jest zarazem sposób połączenia so­
czewki wysy łacza (dolna część rysunku) z soczewką odbiera­
cza (gó rna część rysunku). Przez skombinowanie ruchu dom­
k u z ruchem soczewki m o ż n a tej ostatniej n a d a ć w przestrze­
n i o r y e n t a c y ę dowolną. 

Promienie siły elektrycznej, wybiegające z oscylatora o, 
padają wiązką rozbieżną na soczewkę, k t ó r a wysy ła je w prze­
s t rzeń w postaci ważkiej smugi cyl indrycznej . Wskutek te­
go fale, wybiegające ze stacyi, mogą podzia łać na taki ty lko 
odbieracz, k t ó r y znajduje się na drodze tej smugi. P a d a j ą c 
na soczewkę tego odbieracza, promienie smugi ześrodkowują 
się w jej ognisku i pobudzają umieszczony w niej koherer. 
Zjawisko rozpraszania się sprawia to, że dz ia łan ie zachodzi 
jeszcze i wtedy, gdy smuga przejdzie nieco bokiem w pewnej 
odległości od soczewki odbieracza; j e d n a k ż e odchylenie o k i l ­
ka stopni niweczy już w zupełności możność komunikacyi . 

Odbieracz (rys. 9 3 II), umieszczony bezpośrednio nad 
wysy łaczem, jest z n im identyczny co do postaci zewnę t rzne j , 
połączony za poś redn ic twem drąga v (rys. 9 4 ) i tem samem 

ltys 94. 

zmuszony do wykonywan ia tych samych r u c h ó w . W ogni­
sku soczewki mamy tu zamiast oscylatora koherer lub inny 
j a k i wykrywacz fa l . W bl widz imy ba te ryę miejscową, w r — 
przenośn ik , w p—przyrząd M O R S K ' A , poruszany p r ą d e m z ba-
teryi b2. W rury metalowe x (rys. 9 4 ) z a r ó w n o w wysy łaczu , 
jak w odbieraczu wstawione są ma łe teleskopy, służące do 
wyszukiwania stacyi, z k tórą dana s tacyą zamierza zawiązać 
k o m u n i k a c y ę . Z chwilą nastawienia teleskopu na szukaną 

s tacyę , p r z y r z ą d y danej stacyi znajdują się eo ipso w położe­
niu na leży tem. 

System ten, prócz tego że doskonale zabezpiecza tajem­
nicę depesz, posiada jeszcze t ę zaletę, że pozwala rozpoznać 
dok ładn ie kierunek, skąd p rzybywa wiadomość , co nabiera 
szczególnej wagi , gdy chodzi o k o m u n i k a c y ę pomiędzy stat­
kami na pełnem morzu. Inne ważne zastosowanie znalaz ł 
uk ład B L O C H . M A N N ' A W sztuce wojskowej, mianowicie do za­
palania z odległości min, odpowiednio skonstruowanych 
i zawczasu poumieszczanych w miejscach ściśle oznaczonych. 

System B L O C H M A N N ' A nie jest j edynym systemem tele­
graf i i kierunkowej. W t y m samym celu A R T O M obmyśl i ł k i l ­
ka u k ł a d ó w , w k t ó r y c h z u ż y t k o w a ł po la ryzacyę fal elektro­
magnetycznych. P róby , dokonane w grudniu 1 9 0 4 r., d a ły 
podobno w y n i k i znakomite. Szczegóły tych ostatnich do­
świadczeń trzymane są do tąd w tajemnicy. 

Oprócz poznanych już przez nas: rezonatora H E R T Z ' A , 
koherera op i łkowego, wykrywacza M A R C O N I ' E G O , bolometru 
F E S S E N D E N ' A i auskultatora, istnieje bardzo wiele innych przy­
rządów, służąc3'ch do ujawniania obecności fal elektromagne-
t3'cznych. Z p rzy rządów tych, w k t ó r y c h zna laz ły zastoso­
wanie zasady fizyczne najrozmaitsze, opiszemy w paru sło­
wach k i l k a najnowszych. 

Radioskop B R O W N A . Ostrze stalowe, oparte o t akąż 
p ł y t k ę , umieszczoną na sprężys te j blaszce metalowej. Inno-
wacya polega na tem, że odspójnienio odbywa się przez auto­
matyczne ws t rząsan ie blaszki. 

Responder F O R E S T ' A (właściwie antykoherer). F a l a 
elektryczna potęguje na chwi lę opór elektryczny obwodu, 
znosząc most, k t ó r y tworzy się nieustannie z cząstek pe­
wnych substancyi między b l i zk imi bardzo elektrodami bateryi 
o n ies łychan ie s ł abym prądzie . 

W y k r y w a c z polaryzacyjny S C H L O E M I L C H ' A . F a l a elek­
tryczna, opromienia jąc komorę polaryzacyjną , zmniejsza na 
chwilę opór , po tęgu jąc na tężen ie p rądu . E lek t rod dodatni 
ma 0 , 0 0 1 mil imetra w średnicy; wymiary elektrodu ujemne­
go — dowolne. 

W y k r y w a c z kapilarny W A L T E N ' A . Fa le elektryczne, 
pada jąc na r u r k ę włoskowatą , umieszczoną w wodzie, nala­
nej c ien iu tką w a r s t e w k ą na r tęć , zmieniają s tałą napięc ia po­
wierzchniowego, skutkiem czego r t ę ć wchodzi do ru rk i i za­
m y k a obwód p rądu . P o w r ó t do stanu począ tkowego odby­
wa się automatycznie. 

W y k r y w a c z P L E C H E R ' A . Właśc iwie , jest to elektrometr 
kapi larny, zastosowany do specyalnego celu—ujawniania fal 
elektromagnetycznych; fala, zmienia jąc napięcie powierzch­
niowe r tęci , wywołu j e ruch jej do g ó r y i zamknięc ie obwo­
du p r ą d u . 

Z szeregu b a d a ń p o r ó w n a w c z y c h , k tó re F E S S E N D E N prze­
p rowadz i ł nad czułością rozmaitych w y k r y w a c z ó w fal , oka­
zało się, że do w}'wołania jednego poruszenia p rzy rządu , t. j . 
do otrzymania jednego wskazania, odpowiada jącego kropce 
M O R S E ' A , potrzeba: 

przy użyciu k o h e r e r ó w op i łkowych . . 1 0 0 0 — 2 0 0 0 e rgów 
wykrywacza magnetycznego . . . 1 0 0 
bolometru F E S S E N D E N ' A Z drutem . 8 0 
auskultatora . . . . . . . . 2 2 
bolometru F E S S E N D E N ' A ze s łupk iem 

cieczy 7 
Lfi marca 190."> r. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Pierwsza wyslawa berlińska wyrobów z gliny, cementu i wapna. 
(Ciąg dalszy do str. 563 w A l 47 r. b.). 

Te wady usuwa gniotownik stopniowy firmy ,.Richard Rau-
pach" Maschinenfabrik in Gorlitz, (fabryka maszyn w Zgorzelicach), 
zbudowany według patentu G T I E L O \ V ' A (rys. 4). Kola biegowe 
i tarcza są stopniowe i każde koło biegowe ma inną odległość 
od płaszczyzny, nad którą się toczy. Kota biegowe o największej 
średnicy toczą się bezpośrednio po tarczy, podczas gdy mniej­
sze koła biegowe znajdują się w stałej odległości od odpowie- ' 

dniego pierścienia tarczy. Odległości te przy biegu luźnym wyno­
szą 30—10, 5 - 3 i 0 —0 mm. Koła biegowe są zabezpieczone 
przez dające się zmieniać obręcze stalowe lub z odlewu utwardnione-
go. Podobnie* i pierścienie tarczy mają na sobie dla zabezpiecze­
nia tarczy od zużycia takież samo płyty do zmiany z odlewu utwar-
dnionego. Kola biegowe są osadzone na jednej wspólnej mocnej osi 
stalowej (rys. 5), utrzymywanej za pomocą obchwytek, ślizgających 
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się w pionowych wycięciach bocznych mocnych stojaków z odlewu 
utwardnionego. Stojaki związane są z murkami za pomocą śrub 
fundamentowych. Tarcza otrzymuje za pośrednictwem kół zęba­
tych ruch obrotowy około długiej osi sprężystej, spoczywającej 
na łożysku sztorcowem. Tarcza utrzymuje się oprócz tego na 
czterech rolkach, dających się regulować, t. j . utrzymywanych 
przez ustawione mimośrodowo łożyska. Wieniec zębaty, two­
rzący jednocześnie i zbiornik dolny, posiada mocne i szerokie zęby, 

Rys 4. 

jak również i odpowiednie kolo pędowe. Zgarniacze stoją na 
miejscu i są umocowane za pomocą śrub na piaście zaklinowanej na 
wale maszyny. Przerabiany materyał zsypuje się na środek tarczy 
przez otwór w skrzyni i stąd przez zgarniacze dostaje się na stopnie 
tarczy. Tu materyał poddaje się ciągłemu, sześciokrotnemu proce­
sowi mielenia, ponieważ (rys. 4) każde dwa symetrycznie do 
środka osakzone koła biegowe posiadają różną odległość od talerza. 
Przytem najoporniejsze nawet materyaly stopniowo rozkruszają się, 
rozcierają i mieszają na najdrobniejszy proszek przy jednorazowem 
przejściu przez gniotownik. Mieliwo spada do zbiornika, znnjdują-

unieść część przednią do góry i zamienić dotychczasową wstawkę 
drewnianą na żądaną inną. Tylną część można zamocować z zewnątrz 
za pomocą śrub naciskowych. Prasę można zaopatrzyć w zwykłe wal­
ce gładkie lub walce do usuwania kamieni, umieszczając je w górze 
nad lejkiem prasy. Tego rodzaju walce można też ustawiać oddzielnie, 
a szczególnie walce R I C H A R D A R A U P A C H ' A do gniecenia kamieni, 
znajdujące zastosowanie przy rozgniataniu pecjm tłustej glinj', 
nieuchwytnej dla ślizkiej powierzchni walców gładkich. 

Walce do zgniatania kamieni R I C H A R D A 
R A U P A C H ' A składają się z oddzielnych tarcz we 
właściww sposób oprofilowanych i złączonych za 
pomocą śrub w jedną całość. Każdą z tych tarcz 
można zmienić niezależnie od drugiej. 

Licznych innych wyrobów tejże firmy R i -
C H A R D A R A U P A C H ' A , jako to: krajaczy i mie­
szarek do gliny, pras śrubowych, pras wrze­
cionowych i rewolwerowych, pras do sączków 
i różnego rodzaju stołów obrzynających nie bę­
dziemy opisj'wali dla braku miejsca, jak i róż­
nych, innych przez tę firmę wyrabianych urzą­
dzeń do gazu ssanego i motorów do tegoż gazu, 
tem bardziej, że te ostatnie tylko luźno się wiążą 
z treścią niniejszego sprawozdania. 

Podczas gdy R I C H A R D R A U P A C H swój 
gniotownik stopniowy umieszcza oddzielnie ale 
tuż przy prasie, firma Gebr. Biihler (fabryka ma­
szyn w Uzwilu w Szwajcaryi) poszła jeszcze dalej 

i w swej patentowanej maszynie połączyła gniotownik i prasę w jedną 
całość, tak iż w jednej maszynie, przysłanej na wj-stawę, mieściły się 
wszystkie składniki maszynowe kompletnej cegielni. Tego rodzaju 
urządzenie mamy na rys. 6. Jak widać na pierwszy rzut oka, ma­
szyna składa się z] dwóch gniotowników zwykłej budowy, umie­
szczonych jeden nad drugim i spoczywających na trzech słupach że­
laznych. Materyał narzucony na gniotownik górny po pewnem zmiaż­
dżeniu spada na gniotownik dolny i tu doprowadzony zostaje do 
ostatecznej należytej miałkości. Stąd zgarniacze zmiatają go do prasy, 
a po przejściu przez nią i przez przyrząd obrzynający, materyał wy-

cego się u spodu tarczy, skąd przez odpowiednio ustawione zgar­
niacze może być doprowadzone do jednej lub kilku pras do cegieł. 

Prócz tego firma „Richard Raupach" podaje patentowaną 
prasę ślimakową do cegieł, posiadającą wogóle budowę zwykłą. 
Cylinder prasy stalowy dwudziałowy zaopatrzony jest w łatwo dającą 
się zmieniać, również stalową, wstawkę ochronną. Walec zasilający 
nie posiada zewnątrz leja zasilającego żadnego łożyska, któreby 
mogło podlegać uszkodzeniom od narzucanej do leja gliny. Prasa 
zaopatrzona jest w patentowaną pastkę (wylot). Gdy wypadnie 
podczas biegu maszyny nastawić pastkę na inny format cegły, 
to należy tylko rozluźnić śrubę, łączącą część przednią z tylną, 

s. 5. 

chodzi z maszyny jako cegła, którą można bezpośrednio poddawać 
dalszym obróbkom. Wszystkie poszczególne działania tego urządzenia 
są automatyczne, co sprowadza potrzebę obsługi do minimum. Wysta-

; wioną maszyna, o wykonaniu wspaniałem, budziła podziw powszech­
ny. Taż sama firma wystawiła obrzynacze do cegieł formatu normal­
nego, prasę ślimakową do cegieł i prasę do sączków (drenów). Ostatnia 
maszyna 1) posiada cylinder pionowy od góry otwarty; materyał na-

| rzucony z góry przez nacisk ślimaka wychodzi u dołu w kształcie 

') Szczegółowy opis i rysunek tej prasy podany już był po­
przednio w Przegl. Techn. w >fi 37 r. b. (str. 45G). 
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rury. Wyrób gotowy może być odwieziony za pomocą wózków. 
Obrz3'nacz, wprowadzony w ruch odręcznie albo też automatycznie, 
może b3-ć przestawiony za pomocą przeciwwagi. 

Pomimo tego, że obecnie gniotowniki prawie usunę!}' z cegiel­
ni inne małe maszyny służące do przeróbki gliny i prawie niepo­
dzielnie zapanowały w przemyśle wielkim, przemysł maszynowy 
jednakże nie zapomniał o urządzeniach mniejszych i dążył również 

^ 1 

Rys. 6. 

do ulepszenia maszyn, przeznaczonych do mniejszych i prostszych 
instalacyi. Pod tym względem ciekawą jest wystawa takiej fabryki 
maszyn i budowy turbin pod firmą „Turbinenbau- und Maschineu-
Eabrik Aktiengesellschaft, vormals A. Kunert & C o . " w Meissen, 
która zaprezentowała wszystkie swe maszyny w ruchu. Według 
sposobu tu zastosowanego glina idzie najpierw na walce oddzielające 
kamienie większe, a miażdżące brył\T gliny i kamienie mniejsze; 
stąd materyał idzie na walce gładkie, gdzie ulega zupełnemu star­
ciu i zmieszaniu. Nadto prasa ślimakowa nad otworem wejściowym 

zmieleniu. W sposobie wjdtonania, wskazanym na rys. 7, maszyna 
posiada dwie pary takich walców, wskutek czego wydajność jest 
bardzo duża przy najzupełniej zadowalniającej wartości roboty. 
Z tych walców materyał idzie na walce gładkie, pokazane na rys. 8. 
Walce te otrzymują nie tylko ruch obrotowy, ale także i pewne 
przesuwanie się w kierunku poziomym. W dawniejszych maszynach 
ruch ten był nadawany jednemu tylko walcowi, w obecnych oba 

walce otrzymują możność przesuwania się po osi 
swej w kierunkach przeciwnych. Ta okoliczność ma 
znaczenie szczególnie przy glinach, posiadających 
domieszki ciał obcych, np. wapna. Obecność większej 
ilości wapna w jednem miejscu cegły może przy 
pewnych warunkach wywołać rozsypywanie się ce­
gieł. Dla usunięcia tego należy wapno rozdrobnić 
i równomiernie rozmieszać z materyałem pozostałym, 
to zaś, jak widać z powyższego, da się w zupełności 
osiągnąć przez poziome przesuwanie się walców. 
(Walce gładkie powyższej fabryki mają jeszcze tę 
zaletę, że przewidziano przy nich przyrząd do ich 
szlifowania w razie zużycia; właściciel cegielni może 
sam walec oszlifować na miejscu, bez odsyłania do 
fabryki maszyn, jak to jest konieczne przy gnioto­
wnikach). Materyał tak przygotowany, dobrze zmiaż­
dżony i przemieszany, dostaje się na prasę, podaną 
na rys. i). Zasada budowy prasy jest zwykłą, nad 
poziomym jednak cylindrem prasy mamy tu mie­
szarkę pionową, która ostatecznie jeszcze materyał 
przerabia i odpowiednio przygotowuje do wykoń­
czenia na prasie. Nareszcie i obrzynaez posiada tę 
zaletę, że ma on łuskę blaszaną nawilżoną; wskutek 
tego pasmo gliny, wyciskane z prasy, łatwiej się prze­
suwa i posiada gładszą powierzchnię, niż przy obrzy-
naczach o rolkach pilśniowych, które często się przy­
lepiają i powodują, że powierzchnia nie jest gładka. 

Opisywane dotąd maszyny bywają głównie 
stosowane prz}' materyałach mniej lub więcej tłu­
stych, bryłowatych; przy glinach lepszych, silniej 
miażdżonych, zastosować można mieszarki. W ce­
gielniach mniejszych używano poprzednio (a nawet 
i obecnie używają) mieszarki stojącej, obracanej za 
pomocą kieratu konnego; w blizkości takiego kieratu 
glinę nawilżano i po odpowiedniem przerobieniu 
narzucano ją w mieszarkę. Taka fabrykacya wy­
magała bardzo dużo miejsca. Otóż fabryka ma­
szyn i odlewnia pod' firmą „Jul. Ludicke Nach-
folger. Maschinenfabrik und Eisengiesserei" w Wer-

der nad Hawelą wystawiła leżącą mieszarkę centralną, wyobra­
żoną na rys. 10. .Jak to widać z rysunku, mieszarka posiada 
bardzo duże gardlisko, które usuwa potrzebę uprzedniego nawilża­
nia materyału. Objętość mieszarki jest tak wielka, że materyał ma 
dość czasu do należytego nawilżenia, przytem wielka ilość noży 
przerabia materyał na najzupełniej mazisty. Wystawiona mieszar­
ka dostarcza gliny nu (JO 000 cegieł formatu normalnego, przy ma-
teryale wiłgotnawym. Przy materyale ścisłym wydajność odpo­
wiednio się zmniejsza. Przy materyałach bryłowatych i bardzo 
tłustych zaleca się stosowanie walców żłobkowanych, które, jak 

K y s . <. 

posiada mieszarkę pionową, przez co ma te rya ł , k tó ry dostaje się do 
prasy, jest przedtem na jdokładnie j rozmiażdżony i przemieszany. 
Przedstawione na rys. 7 walce oddzielające kamienie, mają na obwo­
dzie swoim na całej długości żłobki idące ś l imakowo naokoło walców. 
W y s k o k jednego walca wchodzi w żłobek drugiego, wskutek czego 
przy obrocie walców ku sobie większe kamienie, u t r zymując się 
w danym żłobku, przesuwają się wzdłuż l ini i ze tknięcia w bok walców, 
g l ina zaś i kamienie mniejsze przechodzą przez walce i podlegają 

Rys . 8. 

rysunków, posiadają odpowiednie wyskoki miażdżące to widać z 
m a t e r y a ł . 

T a sama fabryka wys tawi ła wózek do przewozu kamieni, wózek 
ze skrzynią wywro tną , model szla inia iki z przyrządem do ntomatyi /.-
nego usuwania pozostałości i patentowane grabie do takiej szla-
miark i . 

Firma 11. Bolze & Oo. w Brunświku w y s t a w i ł a maszynę 
do wyrobu cegieł , połączoną bezpośrednio ze wszystkiemi miaż-



572 P R Z E O L Ą l ) T E C H N I C Z N Y . 

dżnrkami (rys. 11). N a d cylindrem ś l imakowym znajdują s ię 
walce miażdżące ż łobkowane z wyskokami , a pod nimi walce 
g ł a d k i e , z k t ó r y c h wychodzi m a t e r y a ł dobrze zmielony i przemie­
s z a j ' przez walce zasilające, dos t a j ąc się nas tępnie do cyl indra 
prasy. Przy mnteryale mniej ścisłym i b r y ł o w a t y m , albo mniej 
t ł u s t y m , walce ż łobkowane można zastąpić g ł adk imi . F i r m a ta 
wys t awi ł a również bardzo ciekawy przyrząd obrzynający do da-

Rys. 9. 

cliówek ksz ta ł tu ogona bobrowego, a t akże prasę rewolwero-
w ą d o c e g i e ł w pustko wy ch, zaopatrzoną dla czystości wyrobu w przy­
rząd zgarnia jący i odrzucający g l inę zbyteczną . Powyższa fir­
ma cieszy się zasłużonem uznaniem za dobry j w y r ó b różnych in -

t e r y a ł za t rzymujący się może dojść ty lko do najbliższego .ste­
pu, k t ó r y zmusza gl inę do s p ł y w a n i a ku ś rodkowi , gdzie j ą ( i w y -
tają noże i przesuwają ku wylotowi . W ten sposób wsteczne 
spływanie m a t e r y a ł u możliwe jest ty lko prz}' otworze wpusto­
wym. Prasa ta, ze wzg lędu na swe uksz ta ł towan ie , musi p racować 
korzystnie co do wydajnośc i i równomiernośc i wyrobu. Oryg ina l -
nem w tej maszynie jest umocowanie na wale pod ką tem ostrym 
noży ś l imakowych , k t ó r e cisną glinę, ku ś rodkowi i do wylotu , po­
nieważ płaszczyzny nożów, przesuwające g l inę , są pochylone pod ką­
tem ostrym do osi prasj - ; wskutek tego gl ina lepiej się s t łacza , co 
daje większą pewność dobroci wyrobu. Trzecią nowością w tej ma­
szynie jest zaopatrzenie wału prasy przy wylocie w nóż luźno siedzą-

Uys. 10. 

1 cy na wale, k tó ry obraca się wskutek ś l imakowego przesuwania s ię 
prasowanej g l iny . P r ę d k o ś ć obracania się g l iny jest największą 
w punktach zewnę t r znych s k r z y d e ł ś l imakowych i zmniejsza s ię ku 

| ś r o d k o w i . Im większa jest ś r o d k o w a płaszczyzna martwej prze-

R y s . 11. 

nych maszyn ceglarskich, posiada t akże liczne własne patenty na 
maszyny do wyrobu oryginalnych cegie ł wpustkowych i t. p. 

Pras do cegieł by ło na wystawie tak dużo, że. przy małych 
różnicach w ich wykonaniu i budowie, ty lko zawodowca mogły b l i ­
żej za in te resować . To jednak dowodzi , że i w tym zakresie pomy­
słowość nie wyczerpa ła się jeszcze. Podajemy k i l k a opisów. 

Fabryka maszyn i odlewnia -Ernest Foerster & Co. , 
Maschinenfabrik und Eisengiesserei" w Neustadt przy Magde­
burgu wykona ła prasę do cegieł z płaszczem zwężającym się. 
co ma zapob iegać zat rzymywaniu s ię g l iny . Maszyna ta, jak to 
widać z rys. 12, posiada płaszcz zwężający się lejkowato; n i a -

strzeni, tem większa będzie i pluszczy zna tej części wyciśn ię te j g l i ­
ny, k tó r a pozostaje w spokoju; naturalnie, że na granicy między 
częścią ruchomą i stojącą t w o r z y ć się będą różne wady wyrobu . 
Ruchoma część wyciskanej gl iny łączy się z nieruchomą i przez 
lepkość c iągnie j ą za sobą, o ile granica zczepności nie będzie prze­
kroczona. Ten śl imak luźno się obracający aa osi mu za zadanie 
sprowadzenie do minimum martwej przestrzeni prasy. 

Podobny cel , ale ś rodkami innymi chce osiągnąć firma ,,(lries-
m a u n & C o . (Magdeburg-Neustadt). Prasa tej l irmy posiada cyl inder 
stopniowany w ten mianowicie sposób, że w e w n ę t r z n a jego po­
wierzchnia nie jest g ł a d k a , lecz zęba ta , utworzona przez oddzielne 
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zęści s tożkowe, dostosowane do siebie. Noże tak są osadzone na I wkręcone p ręc ik i albo też sworznie nastawialne. Te zwężenia prze­
pale, że obracają się w szerszych miejscach płaszcza, co usuwa | szkadzają czynnie przesuwaniu s ię g l iny i przez to polepszają budo-

Rys . 12. 

możność wstecznego s p ł y w a n i a m a t e r y a ł u . Ten pomys ł jest jeszcze j wę w e w n ę t r z n ą w y r o b ó w , j ednocześn ie zaś zabezpieczają płaszcz 
inaczej spoży tkowany i opatentowany, a mianowicie w e w n ę t r z n a , prasy od zużycia . 

powierzchnia płaszcza ma wyskok i , uformowane przez nal is twienia , j (C. d. n.). K. Ossowski, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Koechlin Maurycy. Zbiór typów mostów drogowych. P a r y ż 1905. 

Tekst i atlas. (Recueil de types de ponts pour routes par Maurice 
Koechlin). 

Napis tego dzieła oznacza dość dokładnie jego t reść . Autor 
podaje plany ośmiu mostów drogowych, o rozpiętościach 4, 8, 10, 15, 
20, 25 i 30 nr. Most czterometrowy raz projektuje on dla szerokości 
jednego wozu, drugi raz dla dwóch. Autor oblicza te mosty na pod­
stawie rozporządzenia ministeryalnego francuskiego z r. 1891. 

Autor podaje najpierw tablice do obliczenia momentów bezwład­
ności ścianki, ką towników i t a śm belki blaszanej, sił potrzebnych do 
ścięcia n i tów, ciężary ws tęg i ką towników. 

W nas t ępnym rozdziale autor podaje wzory potrzebne do obli­
czenia przekroju belek blaszanych, odstępu n i tów i p rzykładek przy 
założeniu, że mosty są stalowe. 

Następuje teraz obliczenie mostów, k tó rych plany podane są 
w atlasie. Zwróćmy się najpierw do strony ustrojowej. Zwraca prze-
dewszystkiem uwagę naszą, że we wszystkich mostach z wyją tk iem 
ostatniego uży to jako pomostu sklepień ceglauycli. Us t ró j ten we 
Francy i bardzo używany , jak już widać z książki, ma jednak wadę, że 
jest bardzo ciężki, a więc wymaga silniejszych poprzecznie i belek 
g łównych . Pomija jąc ciężar samych cegieł i wypełnienie pachwin, 
widz imy 15 — 16 cm nadsypki a nadto 16 cm żwirówki , tak, że cię­
żar własny pomostu wynosi około 1—1,3 t/m2. Dopiero przy moście 
30-metrowym użyto blach wypuk łych z żwirówką, k tó ry to pomost 
w a ż y 620 kg/m*. 

P r z y najmniejszym moście o rozpiętości 4 m u ż y t o jako po-
przecznicy belki dwuteowej, przytwierdzając j ą do belki g łównej 
tylko trzema nitami. 

Autor przyjmuje przy mostacli do 8 m rozpiętości skrajne dźwi­
gary g łówne wyższe, ś rednie i niższe. D l a 8 m jest wysokość tego 
d ź w i g a n i ś redniego 66 cm, a więc zbyt mała, aby można nazwać ten 
ustrój ekonomicznym. 

Most o 15 m ma dźwiga ry g łówne kratowe o kracie sześcio­
krotnej (!). N i e przypuszczałem, że gdziekolwiek jeszcze budują 
obecnie mosty o kracie tak gęste j . Autor t ł umaczy to okoliczno­
ścią, że dźwiga ry g łówne służą także jako poręcze. K ra t a ta sk łada 
się z dwóch rzędów krzyżulców ciągnionych, rozumie się wobec tego 
potrzebne by ły osobne tęgie s łupy. W ten sposób budowano pierw­
sze mosty kratowe żelazne przed 50 laty. 

Most 20-metrowy ma kra tę złożoną, taką samą most 25-metro-
wy, dopiero 30-metrowy ma kra tę przedziałową. Przekątn ie są g ib­
kie, ty lko w dwóch średnich przedziałacli zrobiono przekątn ie podwój­
ne i to tęgie (1), jak gdyby konstruktor chciał dźwigar umyśln ie 
uczynić statycznie niewyznaczalnym. Łożysko jest wa łkowe ale 
płaskie nieprzegibne, wobec tego siła nie rozdzieli się równo na 
cztery wałk i . 

W podanych obliczeniach także nie jedno da łoby się zarzucić. 
Autor np przyjmuje odstęp ni tów i oblicza stąd naprężenie na 
ścinanie , przyjmuje grubość nak ładki i oblicza naprężenie , gdy 
i g rubość nak ładki i odstęp ni tów da się wprost obliczyć. Au to r 
nie l iczy wcale na ciśnienie na śc iankę dziury, a wiadomo, że 

w belce blaszanej nieraz z tego powodu musimy przyjąć mniej­
szy odstęp ni tów. Autor oblicza odstęp n i tów tylko na podporach 
i daje ten sam odstęp we wzystkich przedziałach, co też nie 
jest uzasadnione. P rzy moście 10-metrowym używa on wsporników, 
ale ich nie oblicza. Przekroje pasów belki kratowej l iczy jak dla 
belki blaszanej. Największe momenty i siły poprzeczne bierze z ta­
blic i dla momentów przyjmuje parabolę, dla sił poprzecznych ma 
wartości z tablic co 0,1 I. O uwzględnien iu poprzecznie, o uwzględ­
nieniu drugorzędnego podparcia poprzecznie przy moście 25-metro-
w y m niema mowy. Pasów ciśnionych nie oblicza autor na wybo-
czenie, a krzyżulce dopiero przy moście 30-metrow3'm według wzorów 
Euler 'a, dając zresztą wszystkim słupom, z wyjątkiem narożników, ten 
sam przekrój . Nareszcie przy obliczeniu łączników poziomych na 
wiatr nie uwzględnia autor parcia na wozy. W ten sposób oblicze­
nia antora stają się bardzo proste, ale, rozumie się, n iedokładne. 

Wobec powyższych b raków dzieła tego nie mogę polecić za­
wodowcom. Dr. M. Thullie. 

Schmid Karol. Most na Brenz pod Heidenheim. Stuttgart 
(1903 Ą. (Breuzbrucke bei Heidenheim). 

Praca ta wyszła jako zeszyt pierwszy wydawnictwa „Te-
chnische Studienhefte" Schmida, profesora przy Szkole przemysłowej 
w Stuttgardzie, k tóre ma na celu g łównie pouczenie słuchaczów. Most 
na Breuz w Hildenheimie jest żelaznobetonowy belkowy u k ł a d u L u i -
połda. Jest to zupełna monografia tego mostu, ze szczegółowem opi­
saniem ustroju i wykonania, jako też obliczenia. Co do ostatniego 
dałoby się jednak wiele zrobić zarzutów, z k t ó r y c h niektóre podnosi 
sam autor; j a doda łbym jednak jeszcze jeden ważny , że przy oblicze­
niu przekroju w e d ł u g fazy I Ib , zatrzymano oś obojętną wed ług fazy 
pierwszej. Dlatego broszura powyższa nie spełnia całkowicie swego 
celu, bo nie może służyć wprost jako wzór dla uczniów. 

Dr. M. Thullie. 
Yelflik Wojciech. Budowa mostów. Dział drugi. Główne 

dźwigary belkowe. Zeszyt 6 i 7. P raga 1903 i 1904. (Stavitelstvi 
mostni, dii druhy, hlavni nosniky tramowe). 

Dział pierwszy znakomitego dzieła profesora praskiego Velt i ika 
0 budowie mostów, omawiający pomost i pokład mos tów żelaznych, 
wyszedł przed laty dziesięciu. Dział drugi omawia belkowe dźwiga ­
ł y g łówne . Wychodz i on zeszytami dość powoli, bo zeszyt ukazuje 
się w przybliżeniu co rok; obecnie mamy przed sobą zeszyty szósty 
1 s iódmy. 

W zeszycie szóstym omawia autor bardzo szczegółowo oblicze­
nie belek kratowych równoległych i wielobocznych. Powiedzia łbym, 
że autor traktuje ten przedmiot za obszernie. Np . mówiąc o belkach 
kratowych o kracie wielokrotnej, rozważa osobno belki takie o kra­
cie pros tokątnej , osobno o kracie równoramienne j . Tak samo rzecz 
się ma z kratą złożoną. W rozdziale 10-ym mówi autor o belkach 
trapezowych na 15 stronicach formatu czwórki . Rozdział jedenasty 
o 26 stronicach poświęca autor obliczeniu belek sierpowatych zbież­
nych i niezbieżnych. Rozdział dwunasty o belkach kratowych ze 
sztucznem naprężeniem zajmuje resztę zeszytu szóstego i cały s iódmy. 
Rozdział ten jest bardzo w a ż n y , bo znajdujemy w nim oprócz teoryi 

o 
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bardzo obszerny w y k ł a d o ustroju i obliczeniu Części sk ł adowych 
mostów Hówe 'a . 

Autor podaje, że z w y k ł y odstęp węzłów belki ł ł owe ' a a = 0,7 U 
do 1 h, w Ameryce jednak ty lko 0,45-0,55 li. Autor przemawia 
ze względów ustrojowych za m a ł y m odstępem. Ze względu na nie­
pewność obliczenia naprężeń radzi autor p rzy jmować naprężenia do­
puszczalne dla dźwigarów g łównych 55—60 kg/ern1. Autor omawia 
bardzo obszernie wszystkie szczegóły belki Howe'a, s tyki rozmaitego 
rodzaju, zaporki, k locki drewniane, buty żelazne i oblicza wszyst­
kie wymiary tych zeskładów szczegółowych. Autor przemawia go­
rąco za osiowem połączeniem krzyżulców z pasami i opisuje niektóre 
nowe ustroje projektowane lub wykonane. 

Autor robi słuszną uwagę, że przy obliczeniu żelaznych s łupów 
wiszących należy naprężenie ich dopuszczalne zniżyć do 650 lub 
700 kg/cm2, ze względu na naprężenia powstałe przy skręcaniu przy na­
ciąganiu śrub. Naprężenia te oblicza on zresztą dokładnie. Autor 
oblicza wymiary podkładek żelaznych i kloców drewnianych poprzecz­
nych, oraz ciśnienie przeniesione przez ł awę na fundament. 

Dalej opisuje autor żelazny pas dolny belki Howe'a, j a k i był 
uży ty przy moście tymczasowym na Weł tawie w Pradze, gdy pas 
drewniany po k i l k u latach zniszczał. 

P r z y omawianiu pokładu mostów Howe'a zastanawia się autor 
nad tem, czy korzystniejszym jest pomost górą, czy dołem, czy na­
leży poprzecznice umieścić w węzłach czy między węzłami. Autor 
oświadcza się za pomostem dołem i umieszczeniem poprzecznie w wę­
złach, z czernbym się zupełnie zgodzić nie mógł. Pomost górą jest, 

zdaniem mojem, -zawsze tańszy i stalszy, bo ustrój ten umożl iwia 
dobre stężenie poprzeczne. 

Autor podaje nowe sposoby przytwierdzenia poprzecznie złożo­
nych do belek g łównych za pomocą wsporników, a w końcu podaje 
sposób obliczenia przekroju dźwigarów złożonych. Autor bez dalszych 
dowodów przyjmuje zmniejszenie wyt rzymałośc i wed ług nowego roz­
porządzenia ministeryalnego, ale dodaje także procent zmniejszenia 
dla belek ty lko ześ rubowanych , co nie jest uzasadnione. N a tem 
urywa się zeszyt siódmy. 

Znakomite dzieło Velfl ik 'a mogę śmiało polecić wszystkim za­
wodowcom. Dr. M. Thullie. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Merczyng Henryk, profesor Instytutu inżynierów komunikacyi w Pe­
tersburgu. Teorya prądu elektrycznego. Zarys zasadniczych 
praw ustalonego i nieustalonego prądu elektrycznego i towarzy­
szących mu zakłóceń magnetycznych; podstawy elektromagne­
tycznej teoryi świat ła . Dzieł i rozpraw matematyczno-fizycz­
nych tom X I I . Warszawa 1905. Z zapomogi Kasy dla osób 
pracujących na polu naukowem imienia d-ra Mianowskiego. 

Kruger Aleksander. Podkłady kolejowe żelaznobctonowe. Odbitka 
z Czasopisma Technicznego. L w ó w 1905. 

Schramm Jul. dr., prof. U n i w . Jagiell . Podręcznik analizy chemicznej 
jakośc iowej . Wydanie trzecie ponownie opracowane i uzupeł­
nione. K r a k ó w i Warszawa. 1906. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Niezwykła przeszkoda przy zapuszczaniu kesonu. 
W jYs 40 Przeg l . Techn. r. b . zamieści l iśmy pod t y t u ł e m powyższym 
w z m i a n k ę o przeszkodzie, w postaci kesonu zatopionego, na j aką 
natrafiono d. 25 wrześn ia r. b. przy zapuszczaniu kesonu As 3 nowe­
go mostu kolejowego w Warszawie . Obecnie przeszkoda powyższa 
została pomyśln ie usunię ta . Stary keson przecię to w dwóch pła­
szczyznach pionowych, równo leg le do ścian kesonu zapuszczanego. 
Zelaztwo przypada jące w e w n ą t r z komory roboczej rozebrano, prze­
cięto na części o wielkości odpowiedniej do ś luzowania i wydobyto 
na zewnąt rz . Ż m u d n a robota p rze rąban ia starego kesonu zos ta ła 
wykonana ręcznie na d n i ó w k ę przez kotlarzy zakontraktowanych do 
nitowania kesonów. Robotnicy c i musieli p racować d łu t em i młot ­

kiem ca ły czas w położeniu leżącem, wysuwa jąc ręce i g łowę po pod 
nożem kesonu nazewnąt rS tego/.. Przecięcie bowiem musiało być 
dokonane w pewnej odległości od nowego kesonu z obawy, aby keson 
zapuszczany nie zaczepił o żelaztwo pozostałe w gruncie. Mimo tak 
trudnych w a r u n k ó w , cała robota t rwa ła zaledwie 528 godzin, czyl i 
22 d n i , zamiast przewidywanycl i pierwotnie 3-ch mies ięcy , i zgo­
dnie z tem koszt jej wyniós ł ty lko 28 500 rub., zamiast czterdziestu 
k i l k u t y s i ę c y . 

Na podanej tu odbitce z kliszy', wykonanej przy b ły sku pło­
mienia inagnu, widać w n ę t r z e komory roboczej wraz z częściami 
rozebranego starego kesonu, przygotowanemi do wyś luzowan ia . 
K l o c k i widoczne w g łęb i s tanowią wierzch jednego z dwóch s tosów, 
którymi podpierano sufit kesonu podczas trwania roboty przy usu­
waniu przeszkody. — t — 

Zlekceważenie Politechniki Lwowskiej. Dwaj słuchacze P o l i ­
techniki lwowskiej (z nich jeden syn profesora Politechniki), zło­
żywszy' z odszczególnieniem pierwszy egzamin pańs twowy, przenieśli 
się na Pol i technikę do Charlottenburga (Berlina), gdzie też zostali 
przyjęci pod warunkiem aprobaty ze strony Ministei-yum Oświaty. 
Ministeryum jednak, pomimo równorzędności politechnik austryackich 
i pruskich egzaminu im nie uznało, a nadto orzekło, że, gdyby 
chcieli tam egzamin składać, to w najlepszym razie przyznać i m mo­
że studyum 2-ch semestrów. Miesięcznik Techn. (Na 5 r. b.), z którego 
wiadomość tę czerpiemy, słusznie domaga się z tego powodu protestu 
ze strony władz p a ń s t w o w y c h austryackich. 

Szkodliwe działanie tłuszczów i smarów na cement. Niszczą­
ce działanie olejów mineralnych na cement portlandzki nie jest je­
szcze wszechstronnie zbadane i nieraz podlega zaprzeczeniu. Nie ­
dawno zrobiono spostrzeżenie, iż dwuletnia próbka cementowa, 

przeznaczona na rozerwanie, przypadkiem splamiona zo­
stała t. zw. smarem s y g n a ł o w y m (tłuszcz zwierzęcy w zmie­
szaniu z olejem mineralnym) i po 10-iu miesiącach, w miej­
scu, na k tóre smar upadł , zupełnie się rozpadła; to dało 
powód urzędowi probierczemu w Chicago-Milwaukee oraz 
drodze żelaznej St. Paulus do bliższego zbadania sprawy. 
Tego rodzaju zniszczenie możnaby przypisać j a k i m ś wyjąt­
kowym okolicznościom, gdyż różnego rodzaju przedmioty 
betonowe, nieraz w zetknięciu z olejem będące, jak również 
podłoga w składzie olejów i smarów, w wielu miejscach spla­
miona olejem, k tó ry przeniknął na 1,5 nim a nawet głębiej 
w górną w a r s t w ę cementu, nie w y k a z y w a ł y żadnych śla­
dów zniszczenia. 

Odpowiednie doświadczenia robione b y ł y na wyro­
bach z czystego cementu i ze zwykłej mieszaniny cementu 
z piaskiem; kawałk i próbne traktowano olejami mineralny­
mi , roś l innymi oraz tłuszczem zwierzęcym. Wybrano ropę 
naftową, olej lniany i rycynowy (właściwszy by łby rzepa­
kowy), smalec świński i tran wielorybi. Ostateczne w y ­
nik i doświadczeń by ły takie, że większość olejów wsiąka 
w głąb masy betonowej, wywiera jąc w p ł y w szkodliwy. 
Beton w stanie niezupełnie związanym łatwiej ulega n i ­
szczącemu w p ł y w o w i olejów. Beton dobrze przygotowany 
z małą ilością piasku odporniejszy jest na niszczący w p ł y w 
oleju, niż przy większych stosunkach cementu do piasku. 
Taka ilość oleju, jaka przy zwyk łych warunkach przypad­
kiem może się ze tknąć z betonem, nie może wywołać 
głębszych uszkodzeń. Przy specyalnie niesprzyjających wa­
runkach, najbardziej szkodliwe działanie przypisują ole­
jom i tłuszczom zwierzęcym, mniej szkodliwe olejom roślin­
nym i jeszcze mniejsze olejom mineralnym. Miejsce raz 

Splamione i zaschnięte bynajmniej nie jest zabezpieczone od zniszcze­
nia przy powtórnem zetknięciu z tłuszczem, gdyż świeży olej roz­
puszcza poprzednio ws iąkn ię ty . 

(Rig . Ind. Ztg . Na 16 r. b.). —Te. — 
Wspomnienie pOZgonne. Ś. p. Józef Ceysinger, i nżyn ie r 

zmarł d. S m. b., p rzeżywszy lat 57. S. p. Ceysinger począ tkowo 
pracował przy budowie drogi żel . I w a n g r o d z k o - D ą b r o w s k i e j na od­
dziale drogi od Garba tk i do D ę b l i n a . Po ukończeniu budowy został 
pomocnikiem naczelnika s k ł a d u (depót) w S k a r ż y s k u , s k ą d po roku 
by ł przeniesiony na naczelnika s k ł a d u w Strzemieszycach d ą b r o w ­
skich (dziś d r ó g nadwiś l ańsk ich ) , k t ó r e to stanowisko zajmował do 
r. 1888. Od r. 1888 ś. p. Ceysinger zajął stanowisko wicedyrektora 
i naczelnika ruchu dr. żel. Eab ryczno-Łódzk ie j , gdzie od owego 
czasu prze/, lat 1 7 pracował nieprzerwanie. U m a r ł na stanowisku 
naczelnika wa r sz t a tów tej drogi . 

Wydawca .Maurycy Wortinan. Redaktor odp. J a k ó b l l c i l p c n i . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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